
Dwa, jakże różne podejścia do praworządności. Pierwsze: 

Róża Thun ma mój głos, jeżeli kiedykolwiek będzie kandydować z mojego okręgu 
wyborczego do jakiegokolwiek urzędu w Polsce czy w instytucjach unijnych. Nie 
tylko mówi o praworządności. To potrafi każdy, nawet nie dorastający jej do pięt po-
lityk. Ona robi to, co według niej powinno się zrobić i co może zrobić. Nie czeka na 
pozwolenie tego czy innego, partyjnego kacyka. Szacunek za samodzielność oraz za 
inicjatywę. Bez względu na skutek tych działań. 



A tu, jakże inne podejście do praworządności: 

„Stanowisko” żywcem wzięte z programu PiS-u sprzed „naprawy” wymiaru spra-
wiedliwości. Piebiaki, Nawackie, Schaby, Radziki i podobni im nominanci Ziobry, 
także w „terenie”, mogą bez obaw robić to, co robili dotychczas, tylko bardziej bez-
czelnie. Nowy aliant Kaczyńskiego ich obroni, przepraszam, „zostawi”. Podobnie jak 
wydane przez nich, łamiące prawo wyroki czy postanowienia. Tak w praktyce wy-
gląda nowa, lewicowa doktryna: z PiS-em o prawach człowieka czy praworządności 
nie rozmawia się. 

Ale o pieniądzach, owszem. Pewnie dlatego Czarzasty ze świtą zrobili ekskursję do 
Brukseli, żeby wspomóc Morawieckiego w negocjacjach dotyczących Funduszu Od-
budowy. Dumny z osiągnięć, Czarzasty pochwalił się wymyśloną w Lewicy koncep-
cją superNIK-u, czyli Komitetu Sterującego, zwanego czasami przez nieuwagę, Mo-
nitorującym, przed którym Morawiecki trząsłby portkami. 

Jakże groźnie brzmi stwierdzenie, że […] Pieniądze wydawane w ramach Funduszu 
Odbudowy muszą być objęte zasadą pieniądze za praworządność […]. Z drugiej jednak 
strony, jakże komicznie i pusto brzmi to stwierdzenie w zestawieniu z tym, co zrobi-
li R. Thun i ośmioro europosłów. Nie z Polski, żeby była jasność. Balt zaspał, czy w 
tym czasie kolejny już raz udzielał się u Kurskiego? A pozostali europosłowie Lewi-
cy? Nie mogli namówić kolegów z własnej frakcji do podobnego wystąpienia? Nie 
mogli, bo Czarzastemu opadłby słupek. Sondażowy oczywiście. No i ten strach przed 
Mazurkową czy Kempową. 


